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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1
s tro n ie  w ie rs z  n o n p a le ro -  

m k . 3 0 — n a  III s t ro n ie

Z a  te r m in o w y  d r u k  o g ło ­
s z e ń  a d m in is t r a c j a  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c j a  
g łó w n a  m ie ś c i  s ię  p o d  
N r . 4  p r z y  u l .  P i ł s u d ­
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

w y
m k . 25  —  n a  IV  s tro n ie  
m k . 2 0  —  N a d e s ła n e  za  
w ie r s z  g a rm o n to w y  m k . 
50  —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
p o  m k . 5 z a  w y ra z .  N a j ­
m n ie js z e  d r o b n e  o g ło s z e ­
n ie  m k . 20 .

A d r e s  d la  l is tó w  i d e p e s z  

„ISK R A **, S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w a  
m k . 125  m ie s ię c z n ie .

O d d z i a ł y  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie ,  w  D ą b ro w ie ,  w  

S z o p ie n ic  a c h  i n a  G . 
Ś lą s k u .

Ł l

Dąbrowa,  S i en k iew icza  6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
Będzin,  M ałachow sk iego  9,  Telefon 84. S o s n o w iec ,  P i ł sudsk iego  4, Telefon 64.
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Od 21 do 27 czerwca 1921,
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W ie lk i  a k t r a k c y jn y  film w  5 e p iz o d a c h  
m e ry k a ń s k ie j  w y tw ó rn i  ,A Iuncłus_Film„ S z a t a n i  Z A G Ł A D Y
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P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  w  d n ie  p o w s z e d n ie  o 6 w iecz . w  n ied z ie lę  i św ię ta  o 4-ej p o  p o łu d n iu .  

P o d  d y re k c ją  A g e n c j i  k in e m a to g ra f ic z n e j  „ C o r s o “ w  W a rs z a w ie .
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P o  trz y  ty g o d n io w e ]  p r z e r w ie  z  p o w o d u  g ru n to w n e g o  □  
o d ś w ie ż a n ia  S oka lu  k in e m a to g r a f  „ O A Z A “ ro z p o c z y n a  

w y ś w ie t la n ie  n a j le p s z y c h  s z la g ie ró w  s e z o n u .

O d  s o b o ty  25 c z e r w c a  i dn i  n a s t ę p n e
D la  m ło d z ie ż y  w z b ro n io n y .

U k a ż e  s ię  p ie rw s z y  film , k tó r y  p o w s z e c h n ie  
u z n a n y  z o s ta ł  z a  p o t ę ż n e  a r c y d z i e ło ,  a  je s t  n im

D Ż U M A  
we FLORENCJI

N a s tr o jo w y  d r a m a t  w  6 -u  d u ż y c h  c z ę ś c ia c h .

T r u d n o  o p i s a ć  w r a ż e n ia ,  k tó r e  w y w ie r a  te n  w s p a n ia ły  o b ra z ;
—  w s z y s tk o  s ię  łą c z y ,  a b y  w z b u d z ić  z a c h w y t w id z a .
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Losy Qórn. Śląska.

m

Od poniedziałku 20 
do 26 czerwca r. b.

D m i n

w  S O S N O W C U .

Strajk małżonka
6) not poilubna

farsa w  6-ciu częściach.
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O d  so b o ty  25 d o  w to r k u  28 cze rw ca .

R O M A N S  
KSIĘŻNY SAVELL1

d r a m a t  to w a rz y s k i  w  6-ciu  a k ta c h  ze  s ł y n ­
n ą  z p ię k n o ś c i  i t a le n tu  p o ls k ą  a r ty s tk ą

H e l e n ą  M a k o w s k ą
w  roli  g łó w n e j  p . t.

ON ZABIŁ
JEJ DUSZĘ
R z e c z  dz ie je  się  w  R z y m ie  w  p a ła c u  

k s ią ż ą t  Savelli .

P o c z ą t e k  o s ta tn ie g o  s e a n s u  p u n k ta l .  o  g. 9 .4 5  w ie c z .

Odpowiedz na notę 
niemiecką.

P a ry ż ,  24 c ze rw ca .
W  o d p o w ie d z i  n a  n o tę  n ie ­

m ie c k ą  z d n ia  16 b .m . w  s p r a ­
w ie  s to s u n k ó w  n a  G . Ś ląsku, 
w y s to s o w a n ą  d o  r z ą d u  f ra n c u ­
skiego, w rę c z o n o  p o s e l s tw u  n ie ­
m ie c k ie m u  n o tę ,  w  k tó re j  p o ­
w ie d z ia n o ,  że  r z ą d  francusk i  
nie  je s t  u p ra w n io n y  do  p r z y j ­
m o w a n ia  sk a rg  n a  kom is ję  m ię ­
dzy so ju szn iczą .  P  om im o , że  
p r z e w o d n ic z ą c y m  kom is j i  m ię ­
d z y so ju szn icze j  je s t  f ra n c u z ,  to  
w sz a k ż e  n ie  on  j e d e n  o d p o ­
w ia d a  z a  p o s ta n o w ie n ia  k o m i­
sji.

D ale j  r z ą d  f rancusk i  o ś w ia d ­
cza, że  spokó j n a  G . Ś ląsku  
b y łb y  już  d a w n o  p rz y w ró c o n y ,  
g d y b y  n ie m ie c k a  s a m o o b r o n a  
n ie  b y ła  z a ję ła  s ta n o w isk a ,  k tó ­
re  b y ło  p r o w o k a c ją  komisji 
m ię d z y so ju sz n ic z e j .  J e n e r a ł  
H o e f f e r  o trzy m a ł ,  co  p r a w d a ,  
z a w ia d o m ie n ie  o d  r z ą d u  n ie ­
m ieck ieg o ,  a b y  w s t r z y m a ł  się 
się  o ile m o ż n o śc i  od  akcji,  
lecz  n ie  b y ło  to  w y s ta r c z a ją c e ,  
p o n ie w a ż  ty lko  p o d d a n ie  się 
„ w sz y s tk ic h "  w ła d z y  k o a l ic y j­
nej m o ż e  p r z y w ró c ić  p o k ó j  n a  
G. Ś ląsku . (

W  n o c ie  sw ej p o d k re ś l i ł  n a d ­

to  r z ą d  francusk i,  że  k o m is ja  
m ię d z y s o ju s z n ic z a  s t a r a ł a  się  
n ieu s ta n n ie  i w sze lk im i s iłam i 
o z a p e w n ie n ie  p o s z a n o w a n ia  
ż y c ia  i m ie n ia  o b y w a te l i  g ó r n o ­
ś lą sk ich  o raz ,  że  r z ą d  po lsk i  
n ie  p o p ie r a ł  p o w s ta n ia .

P rzec iw  gen.  Le Rondowi.
P a ry ż ,  24 cz e rw c a .

W c z o ra j  k rą ż y ły  p o g łosk i  w  
w y ż s z y c h  k o ła c h  p o l i ty czn y ch ,  
że  r z ą d  francusk i  zgodz ił  się n a  
ż ą d a n ie  r z ą d u  an g ie lsk iego  w  
s p ra w ie  o d w o ła n ia  gen . L e  R o n ­
d a  ze  s ta n o w is k a  p rz e w o d n i ­
c z ą c e g o  m ię d z y so ju sz n ic z e j  k o ­
misji p le b is c y to w e j  i rz ą d z ą c e j  
n a  G. Ś ląsku . O d w o ła n ia  g e n e ­
r a ł a  z a ż ą d a ł  L o rd  C u rzo n  p o d ­
c z a s  s w y c h  n a r a d  p a ry sk ic h  z 
p r e z y d e n te m  m in is t ró w  Brian- 
d e m , k tó ry  je d n a k o w o ż  s p r z e ­
c iw ił s ię  t e m u  ż ą d an iu .

N a t o m i a s t  „L. O e u ­
v re "  o g ła s z a  w ia d o m o ś ć ,  że 
r z ą d  angie lsk i zgo d z i ł  s ię  p r z y ­
ją ć  p r o p o z y c ję  f ran cu sk ie  w  
s p r a w ie  s p o s o b u  z a p r o w a d z e ­
n ia  sp o k o ju  n a  G. Ś ląsku  ty lko
p o d  ty m  w a ru n k ie m , że  b ra n c ja
o d w o ła  gen . L e  R o n d a  W e d łu g  
p o g ło se k  n a s t ę p c ą  g e n .L e R o n d a  
b ę d z ie  m ia n o w a n y  d o ty c h c z a ­
s o w y  p o s e ł  f ra n c u sk i  w  W a ­
ty k a n ie  Jo n n a r t .

S i ie i i s i 'a  naia.
Rzekome pogromy niem- 

ców w Grudziądzu i Ostro- 
wiu dały znów wszechnie- 
mieckiej prasie okazję do 
alarmu na tem at „polskich 
plądrowań i gwałtów, do­
konywanych w chwili obec­
nej na bezbronnej ludno­
ści niemieckiej w Polsce.” 
Krzyczy się przytym z głę­
bi demokratycznej piersi,

Sosnowiec, 25 czerwca.
przepojonej ideałami kultu­
ry i sprawiedliwości, o ..de­
ptaniu nogami prawa przez 
rząd polski" i zarzuca mu 
się wszystkie grzechy głó­
wne.

W obłudnym tym wrzas­
ku czai się, niezniszcz 
niestety, przez wojnę, 
cyl wszechniemieckiej za­
razy, który wywołał wojnę,

naraził ludzkość na olbrzy­
mie cierpienia i straty, a 
obecnie nie pozwala sko­
łatanej Europie odetchnąć 
atm osferą pokoju.

Wiemy wszyscy, iż niem- 
cy — obywatele polscy ko­
rzystają w pełni ze wszy­
stkich praw obywatelkich. 
Ich język, religja i przeko­
nania są przez państwo i 
naród szanowane. Wyma­
ga się tylko od nich (słu ­
sznie chyba?) aby jedząc 
polski chleb i korzystając 
z praw, ponosili też obo­
wiązki obywateli państwa. 
Niemców jednak krew za­
lewa z wściekłości, że Pol­
ska („barbarzyński Hinter­
land") istnieje wogóle.

Przypomnijmy tedy niem- 
com po raz niewiadomo już 
który z rzędu, jak to oni 
obchodzili się z polakami 
w państwie bojących się 
Boga Eulenburgów, co one 
zamierzały uczynić z na ­
rodami w razie wygranej 
wojny. A więc: bicie i ka­
towanie dzieci polskich, u- 
stawa o wywłaszczeniu, pa­
ragrafy kagańcowe w usta­
wie o zebraniach, paragraf 
13 B. noweli osadniczej, 
nie pozwalający polakowi 
na własnej ziemi zbudo­
wać dachu nad głową, za­
kaz uczenia religji w języ­
ku polskim, ostm arkenve- 
rein, gadzinowe fundusze 
na tępienie żywiołu pol­
skiego na każdym polu itd., 
bez końca, oto świadectwa 
kultury niemieckiej, która 
w niemieckich kolonjach 
strzelała z rewolwerów do 
przywiązanych do drzewa 
murzynów, a w Europie 
dławiła za gardło odłam 
jednego z najkulturalniej- 
szych narodów na świecie.

Dodać należy, iż polscy



obywatele spemiii sum ien­
nie swój obowiązek wzglę­
dem przeklętej „ojczyzny" 
niemieckiej podczas wojny 
ubiegłej, jak to przyznał 
otwarcie gen. Hoffman w 
Brześciu Litewskim. Stosy  
poległych polaków pod Ver- 
dunem we Flandrji, Szam- 
panji i na wszystkich fron­
tach wołają o pomstę do 
nieba.

Jakżeż im się „wielka 
ojczyzna" germańska wy­
wdzięczyć chciała. Jak dzi­
siejsze „ d e m o k r a t y c z n e  
Niemcy przystępowały'wów- 
czas do wielkiej rodziny 
narodów? Oto 27 lutego 
1913 roku, a więc w chwi­
li, kiedy połączone armje 
niemieckie gotowały się do 
śmiertelnego skoku na Pa­
ryż, skoku, zakończonego 
przełamaniem linji Zygfry­
da przez marszałka Focha 
w parę miesięcy później —  
oświadcza kanclerz nie­
miecki hr. Hertling: „Co do 
ukształtowania granicy pol­
skiego państwa od strony 
Niemiec, musimy wymagać 
r z e c z y  niezbędnych ze  w z g l ę ­
dów wojskowych."

Co to znaczy? Poprostu 
nowa kradzież ZagłębiaDą- 
browskiego i pasa pogra­
nicznego na całej długości 
wspólnej granicy. A któż 
to, jak nie gen. v. Liebert, 
a z nim reszta generalicji 
i lwia część narodu doma­
gał się w sierpniu 1916 r. 
zaanektowania całej pół­
nocnej Francji (wraz z Ca­
lais), całej Belgji, Łotwy i 
Estonji?

Kto się domagał od An- 
glji, aby wydała trzy czwar­
te swojej floty wojennej? 
Kto chciał zamienić Euro­
pę w ohydne koszary pru­
skie? Któż to, jak nie wi­
cekanclerz Payer głosił w 
przeddzień klęski, bo 12 
września 1918 r., iż „Niem­
cy nie mogą oddać z po­
wrotem Polski w ręce ro­
syjskie (?), gdyż przyczy­
niły się do jej odbudowy"? 
że „warunkiem zasadni­
czym pokoju jest, aby niem- 
cy otrzymały z powrotem

tcrytorjn z dnia 1 sierpnia 
1914 roku".

Czyli — apologja w dal­
szym ciągu rozboju i kra­
dzieży obcych narodowości!

Tak wyglądają w istocie 
demokratyczne Niemcy, to­
czone zarazą wszechnie- 
miecką.

Tak wyglądać będą je­
szcze przez długie lata. Do­
póki w ich mózgach i pier­
siach nie zwycięży zarazy 
serum prawa, słuszności 
i moralności.

Kto i kiedy niemcom za- 
strzyknie to serum? Od te­
go zawisł pokój Europy.

j. w.

POWIEŚĆ.

84.

—  Dziękuję 7. głębi serca. “•— 
odparł Lucjan wzruszony.

— Były chwile — dodał —  
gdy opanowywało mnie znie­
chęcenie; sądziłem , iż zły los 
do końca życia prześladować 
mnie nie przestanie. Dzięki pa­
ni, odzyskuję nadzieję!...

Marja słuchała z rozkoszą słów  
młodego człowieka; wzrok jej 
spoczywał z przyjem nością na 
pogodnem i szczerem  obliczu 
syna Juljana Labroue,

— Będę czyniła w szystko, co 
odemnie zależy —  powtórzyła; 
pragnęłam, abyś pan - w yszedł 
ztąu upewnionym, na n ieszczę­
ście jednak... jestto niepodobnem.

—  Niepodobnem! —  powtó­
rzył zaniepokojony.

— Niepodobnem... ponieważ 
mój ojciec dotąd nie powrócił. 
Wczoraj odebrałam od niego te ­
legram, w którym oznajmia, iż

K ro n iiiD  polityczna.
-— W  ca łych  pó łnocnych  W ło ­

szech w y b u ch ł  s trajk  kolejowy.

—  R ząd  P e tlu ry  zab ieg a  o 
uzyskanie m ieszkań w  K a r lsb a ­
dzie ce lem  za ins ta low ania  tam  
sw oich  przedstawicieli .

—  P o d sek re ta rz  s tanu  D ą b ­
rowski zgłosił oficjalnie u n o ­
w eg o  m inistra  sp ra w  zagr., Skir- 
m u n ta  sw o ją  rezygnację .

—  P o w stan ie  n a  dalekim  
w schodz ie  ob ję ło  ca ły  amurski 
okręg. 12-go cze rw ca  powstań-1 
cy zajęli B łagow ieszczeńsk Czer 
w one oddzia ły  o d d a la ją  się w  
Stronę Czyty.

-— N a posiedzen iu  w  dn. 21 
b. m. p a r lam en t  niem iecki r a ­
tyfikow ał uk ład  tranzy tow y  p o ­
m ięd zy  Polską, N iem cam i i 
G dańskiem , oraz  układ  w sp ra ­
w ie  amnestji.

Konferencja
Imperium brytyjskleso.

Kłopoty A n g l j i .
Londyn , 24 czerwca.

W  spraw ie  nas tro jów , jakie 
p an u ją  n a  konferencji p rz e d ­
stawicieli dom injów i kolonji 
angielskich donosimy, że 
p rzem ów ien ia , w ygłoszone na 
tej konferencji p rzez  p rz e d s ta ­
wicieli dom injów  w ykazały ,  że 
dom inja  angielskie życzą  sobie 
o trzym ać jaknajw iększe  un ieza ­
leżn ien ie  od rządu  angielskiego.

W sz y scy  niemal p rz ed s taw i­
ciele dom in jów  skrytykow ali 
politykę zag ran iczną  Anglji. 
p rzy ty m  sposób  w  jaki to  uczy­
nili, w ielce  zan iepokoił  L loyd

musiał nieco dłużej zatrzymać 
się w Belgji i że przybędzie do­
piero dziś wieczorem.

Lucjan odetchnął.
— Drobne te opóźnienie —  

rzekł — nie oznajmia nic złe­
go; dzień dzisiejszy zaliczam do 
szczęśliwych, gdyż pozwolił on 
poznać mi panią i wynurzyć się 
przed nią

— Dobrze pan poprowadzi­
łeś sw ą sprawę — odparła Mar­
ja, rumieniąc się z lekka. W o­
bec mnie w ygrałeś ją  zupełnie, 
liczę więc, że pan Darier wraz 
ze mną wygrać ją również u 
ojca potrafię; lecz będziesz pan 
m usiał przyjść do nas jutro 
powtórnie —  dodała.

—  0  którym czasie?
— Między dziewiątą a dzie­

siątą zrana, ponieważ mój ojciec 
będzie się śp ieszył z wyjazdem  
do Courbevoie dla obejrzenia  
robót przy budowaniu fabryki. 
Chciałabym, abyś pan najpierw- 
szy  się  z nim zobaczył, U atego  
te, tak, jak dziś będę oczeki­
wała na pańskie przybycie.

—  Zastosuję się ściśle do go­
dziny. Do jutra zatem, pani —  
rzekł.

G eorgea .  W e d le  złożonych 
ośw iadczeń , dom inja są  d a le ­
kie od  tego, by  zgodzić się na 
przymierza, k tó reb y  chcia ła  z a ­
w rzeć  Anglja. Z azn aczy ć  n a ­
leży, że p rzedstaw icie l  A us tra -  
lji dom agał się przym ierza  z 
Japonją, na tom ias t  p rz ed s taw i­
ciel Afryki po łudniow ej d o m a ­
gał się zaw arc ia  przym ierza  ze 
S tanam i Z jednoczonym i.

Jeden  z p rzedstaw icieli  Indji 
wygłosił  bardzo  gw a łtow ne 
przem ówienie, w ^k tó rym  żądał 
•udzielenia H indusom  takich sa ­
m ych  praw , jakie pos iada ją  in­
ni obyw ateli  P a ń s tw a  A ng ie l­
skiego. O św iadczy ł  on, że o 
ile A ng lja  dalej t rw ać  i będzie  
n a  swoim  do tychczasow ym  sta- 
nqwisku w obec Indji to się łu ­
dzi bardzo, przypuszczając , że 
Indje nie odłączą się od W iel­
kiej Brytanji.

ózłam w M. Z. L.

p s i ful
Dokument bezstronny .

W arszaw a,  24 czerw ca.

G enera lny  de lega t rządu  na  
M ałopolskę dr. G ałecki, o t rzy ­
m a ł —  jak się dow iedu je  „ P rz e ­
g ląd  W ieczorny" —  n as tęp u ją ­
cą depeszę;

K onferenc ja  przedstaw icie li  
żydow skich  uchodźców  z U k ra ­
iny, zna jdu jących  się w e  W s c h o ­
dniej M ałopolsce , k tó ra  odby ła  
się w e Lw ow ie 20.6.192! r.1 w y ­
raża  swe na jgorę tsze  p odz ięko­
w anie  rządow i polskiem u i g e ­
nera lnem u delegatow i za to le­
rancję, z jaką  odnoszą się do 
żydow skich  u chodźców zU kra iny

„K onferencja  w yraża  swe go­
rące  życzenie, aby  nada l  ży­
dow scy  emigranci zm uszeni do 
opuszczen ia  sw y ch  ognisk d o ­
m o w y ch  p rzed  głodem , p o g ro ­
m am i i m ordam i,  t rak tow an i 
byli na  rubieżach  p a ń s tw a  po l­
skiego tolerancyjnie  przez  cały 
czas sw ego p o b y tu  w  grani­
cach  Polski K onferencja  w y ra ­
ża nadzie ję , że p ań s tw o  p o l­
skie, w skrzeszone  do sam odzie l­
ności pańs tw ow ej narów ni z 
wszystkimi sam odzie lnym i p a ń ­
s tw am i E uropy , s trzedz  będz ie  
w  całej pełn i  jednej z najele- 
m en tarn ie jszych  p o d s taw  kul­
tury, to jes t  p ra w a  azylu dla 
tych, k tó rzy  u ra to w aw szy  sw e 
życie, uw aża ją  te raz  p ań s tw o  
polskie jako te re n  przejściow y, 
aż do czasu, gd y  dan a  im b ę ­
dzie m ożność  dojścia  do  sw ych  
em igracy jnych  m iejsc p rzezna­
czenia. P rezy d ju m  (podp.) Dr. 
Gomelski, R ap o p o r t ,  A s tm a n “ .

Z a le c a m y  p rzeczy tan ie  tego 
dokum entu  tym, k tórzy  z lek ­
kim se rcem  rzucają  w  pras ie  
ca łego  św ia ta  oszczers tw a  na 
Polskę.

—  Do jutra! —  odpowiedzia­
ła Marja, powstając/ — Lecz 
jeszcze słóweczko... nie znam  
pańskiego nazwiska...

—  Lucjan Labroue —  odpo­
wiedział młodzieniec.

— Lucjan Labroue... — pow­
tórzyła — będę pamiętała. Bądź 
pewien, panie Lucjanie, że już 
niejako należysz do naszego  
domu...

Młodzieniec, sk łoniw szy się, 
z sercem pełnem radości w y­
szedł z salonu. Marja, stanąw­
szy w oknie, śledziła go wzro­
kiem, gdy przechodził dziedzi­
niec. Przy wyjściu po za szta­
chety żelazne Lucjan odwrócił 
się i pożegnał ją ukłonem. Spoj­
rzenia ich się spotkały. Marja 
odpowiedziała nawzajem gestem  
pozdrowienia, poczein cofnęła 
się  w głąb salonu.

—  Lucjan,., powtórzyła pół­
głosem — czyni zaszczyt panu 
Darier — oblicze jego wyraża 
uczciwość i szczerość... W idzia­
łam go po raz pierwszy, a zda­
je mi się, jak gdybyśm y znali 
się oddawna. Jestem pewna, że 
on podoba się memu ojcu. Trze­
ba, żeby ojciec pow ierzył mu

O  rozdżw iękach  w n a ro d o ­
w ym  zjednoczeniu  ludow ym  
pisaliśm y jeszcze p rzed  2 m ie­
siącami, zaznacza jąc  w yraźnie , 
że par tja  ta  podzieli się na  2 
obozy, z k tó rych  jed en  z pos. 
D u b an o w iczem  na czele przyl­
gnie do praw icy , drugi zaś z 
pos. Skulskim przechyli się na 
s tronę P. S. L. A czko lw iek  ze 
strony  m iarodajne j zaprzeczono  
podane j przez n. s informacji i 
zapew niono, że d robne  n iep o ­
rozum ienia tak tyczne d ad z ą  się 
usunąć , to jed n ak  okazało się, 
że optym izm  był w  tym  w y ­
p adku  nie na  m iejscu  i jed n a  
z na jpo tężn ie jszych  partji po li­
tycznych rozdw oiła  jsię o s ta ­
tecznie.

Jak ten rozłam  odbije się na 
naszym  życiu politycznym , na 
p ra cac h  sejm u i na  rządzie, 
dziś p rz e sąd z ać  nie chcemy, 
aczkolw iek przew idzieć  nie 
trudno, że w p ływ  tego ro z ła ­
m u  będzie  raczej u jem ny, za 
dużo bow iem  już i tak  mieli­
śm y partj i  i par ty jek .  W  tym  
w y p ad k u  nie m ożna  zas to so ­
w a ć  przysłow ia  że „od p rz y ­
by tku  głow a nie boli“ ...

A  oto bliższe dan e  o n o w o ­
p o w sta ły ch  n a  g ruzach  N.Z.L. 
par tjach ,  zacze rpn ię te  z p rasy  
w arszaw skiej.

Z w o len n ik ó w  p. Skulskiego, 
jes t  30, g ru p a  p. D ubanow icza , 
k tóry  zos ta ł  w y b ran y  p rezesem  
now ego  klubu, d o tąd  fnie jes t  
jeszcze us ta lona  liczebnie, a lb o ­
w iem  wielu cz łonków  N. Z . L. 
baw i poza  W a rsza w ą ;  obecnie  
g ru p a  p. D u b an o w icza  liczy 
do tychczas  p rzeszło  20 posłów. 
Z n a jd u ją  się po m ięd zy  nimi pp. 
Falkowski, Skup, M ieczkowski, 
Sołtyk, ks. Sykulski, ks. S o b o ­
lewski, ks. Londzin, ks. Ludwi- 
czak, Krzyw kow ski i t. d. P o ­
m iędzy  nimi jes t  5 p rezesó w  
komisji.

P o  o b ra d ach  nowej grupy  p . 
D ubanow icz, jako p rzew o d n i­
czący  n o w eg o  klabu, odby ł 
n a rad ę  z p o s łem  Czerniew skim , 
p rzew o d n iczący m  n. chrz. k lu­
bu rob., celem  u sta len ia  
b liż sz e g o  porozum ien ia  
dwu grup, k tóre  wyszły  z 
daw nej  większości, a obecnie 
m niejszości rządow ej.

N a tom ias t  g ru p a  Skulskiego 
d okona ła  w y b o ru  now ego z a ­
rządu  : p re zese m  w y b ra ła  p.
Skulskiego, zas tęp cam i pp. P ie ­
ch o tę  i Trzcińsk iego , a do z a ­
rząd u  pp . Maja, O pa lę ,  Wali- 
s iaka i W ojdalińskiego. W  z a ­
kończeniu  debat,  jak  pisze

kierunek robót w fabryce... tak... 
trzeba... ja tego chcę i tak być 
musi!

Tu siadła przed ogniem ko­
minka, pogrążając się w za­
dumie.

Paweł Harmant powrócił te­
go wieczora, jak o tem doniósł 
telegramem. Marja, pragnąc co- 
prędzej z ojcem się zobaczyć, 
wyjechała naprzeciw niego na 
stację północnej drogi żeiaznej.

Ujrzawszy sw ą córkę, miljo- 
ner uderzony został boleśnie 
zmianą w jej fizjognomji, jaka 
zaszła podczas jego podróży. 
W iemy, iż ów nędznik, pomi­
mo w szystko, uwielbiał sw e  
dziecię. Po raz pierwszy ujrzał 
niebezpieczeństwo, jakiego do­
tąd nie spostrzegł. Po gorącem  
powitaniu, pytał córkę, co zaszło 
podczas jego nieobecności. Dziew  
czę objaśniło w kilku słowach, 
nic jednak nie wspominając o 
Lucjanie Labroue.

Milczenie to było w ynikiem  
planu, który wkrótce poznamy.

—  Mów mi przedewszyskiem  
o sobie, drogie dziewczę —- 
rzekł Harmant — okrywając 
córkę pieszczotami; widzę, że

Sosnowiec, 25 czerw ca.

„ G aze ta  P o r .“ , ustalili skulczy- 
cy komunikat, długi ale za  to 
s tylistycznie z red ag o w an y  fa ­
talnie. A ta k u ją  w  nim  i sece- 
sjonistów i Z w iązek  L. N. i 
ośw iadczają ,  że

„ trzonem  rządu  winno być 
porozum ienie  s tronnictw  ś ro d ­
ka, któreby, b ęd ąc  d o s ta tec z ­
nym  oparc iem  dla rządu, b y ­
ły b y  zabezp ieczen iem  p ań s tw a  
p rzed  stałym i przesileniam i i 
bez rządem . W  tym  duchu  chce 
klub działać i m a niepłonną 
nadzie ję, iż naw e t  pow stan ie  
rządu koalicyjnego stanie się 
ła tw iejsze do osiągnięcia, gdy 
silny blok cen trow y  będzie  
szed ł so lidarnie i zgodnie".

W  d. 22 b. m., w  godzinach 
w ieczornych, jak  donosi „R zecz­
pospo lita" ,  odbyło  się w  se j­
mie pos iedzen ie  za rząd ó w  lub 
p rezy d jó w  klubów: P .S .L  , czę ­
ści N. Z. L. pp.: Skulski, P ie ­
chota, Trzciński, K. P. K. (pp.: 
Federow icz  i Baworow ski) i 
Klub mieszcz. (pp.: le R osse t  
i W róblewski), n a  k tórym  p o ­
w zię to  n as tęp u jącą  u ch w a łę :

„K luby P.S.L., N .Z.L., K.P.K.
i Zj. mieszcz. tw o rzą  „zespół 
s tronnictw  centrow ych", aby 
przez  uzgodnien ie  swej d z ia ­
łalności za p o śred n ic tw em  ko­
misji par lam en ta rne j,  złożonej 
z p rezy d jó w  klubów, w c h o d zą ­
cych w  skład  „zespo łu" ,  z a ­
pew nić  norm alny  bieg p rac  
sejmu i rządu .

„Komisja p a r lam en ta rn a  p o ­
czyni kroki, dla rozszerzenia 
Z . S. C. przez porozum ienie 
z innymi klubami. Regulam in  
Komisji p a r lam en ta rn e j  o p ra ­
cuje p o w o łan y  ad  hoc komitet" .

Są to jed y n e  grupy p rzy j­
m ujące  oopow iedzia lność  za 
obecny  rząd.

W o b e c  teg o  że P .S .L . liczy 
85 członków, kl. p racy  konst 
15, Z jed n .  mieszcz. 9, a g ru p a  
p. Skulskiego około  30, w ięc 
razem  stanow i to około 150 do 
155 głosów  n a  ogólną liczbę 
412 pos łów  sejm ow ych.

Zjazd kolejowców.
(D zień  czw arty).

W a rsza w a ,  24 czerw ca.

Z ja z d  zaczę to  od  w yborów  
do za rząd u  g łów nego.

Z  w y b o ró w  wyszli pp . p re ­
zes Jachym iak  z d. krakowskiej 
oraz w iceprezesi  B udm ak  (d. 
poznańska) i Koliński (d. war-

jest.es więcej cierpiącą niż przed 
moim wyjazdem...

— Zdaje ci się, mój ojcze — 
odparła wesoło. — To pewna, 
że podczas twojej nieobecności 
czas wlókł mi się nieskończe­
nie wolno, nuda ta jednak nie 
wywarła na mnie szkodliwego 
wpływu. Nie jestem  cierpiącą, 
przeciwnie, czuję się  być sw o­
bodną, uradowaną i zapewniam  
cię, iż moje zdrowie jest w  
doskonałym stanie.

Na nieszczęście, nagły atak 
kaszlu zadał kłam słowom dziew­
częcia, napełniwszy Jakóba Ga- 
raud boleścią i niepokojem.

KONIEC TOMU Ii-go.



Ilotiiy środek no dezynterje.
Wynalazła $o służbo szpitala źydowsKieja.

W arszaw a, 23 czerw ca.

szaw ska). Do w ydzia łu  w yko- 
^ naw czego  pp . C hruszczyński, 

Jab łońsk i, K rajew ski, G lich  inż. 
Paczkow ski, S redzki (dyr. p o ­
znańska). K a lam aja  i N ełkow - 
ski (d. g d ań sk a ), Szponar i 
C zw artyńsk i (d. lw ow ski), K u­
lesza , O siński, W oliński. P a- 
p liński (d. w arszaw ska), dr. 
S w idersk i i R o zpond  (d. k ra ­
kow ska), P o lkow ski i P ieczak  
(d. w ileńska), L igow ski, W ój- 

. cik i N ow akow ski (d. radom - 
£  ska) i Z aga jew sk i (d. s tan is ła ­

w ow ska).
N astęp n ie  w ysłuchano  re la ­

cji, złożonej p rzez  d e leg ac ję  
z jazd u  do m in istra  kolei. N a 
sku tek  m em orjału  uzyskano  
po d n o sien ie  m nożnika z 523 na 
580 rozkaz n iepodw yższan ia  
cen za w ęgiel o raz ulg w  p ła ­
ceniu  w pisów  w szko łach  p a ń ­
stw ow ych  za d z ia tw ę  kolejar- 
sk ą .

R o zw in ęła  się bardzo  w y­
cze rp u jąca  i d ługa dyskusja  
n ad  w olnym i w nioskam i, sk o ­
o rdynow anym i p rzez  kom isję 
w nioskow ą.

Z  pow odu  n aw ału  m ate rja łu  
u chw alono  p rzed łużen ie  zjazdu  
o dzień  jed en  i uzyskano  p o ­
zw olenie na  to  m in istra  kolei.

D ziś zam kn ięcie  zjazdu,

H A.
Kalendarzyk.

D ziś W ilhelm a 

Ju tro  Jana i P. 

W sch . sło ń ca  3 m. 50 

Z ach . „ 8 m . 13

D ziennikarze nadbałtyc­
cy w  Z agłęb iu . W czora j o g. 
10 rano  p rzy jechali z Ł odzi do 

^  D ąb ro w y  dzienn ikarze Finlan^ 
^  dji, Ł o tw y  i E stonji. N a stacji 

oczekiw ali m iłych gości p rz e d ­
staw icie le  ra d y  zjazdu  p rz e ­
m ysłów  Z  D. z p. R aźniew - 
skim  n a  czele, p re zy d en t m. 
D ąb ro w y  p. P iw ow ar, kom . 
P rzy b o ro w sk i i inn. M iejscow ą 
p ra sę  re p rez en to w a ł p rz e d s ta ­
w iciel „Iskry". P o  śniadaniu  
w re stau rac ji W ilczyńsk iego  u- 
d an o  się au tom obilam i na  zw ie­
dzan ie po szczeg ó ln y ch  kopalni, 
hu t i zak ładów  p rzem ysłow ych . 
Z w ied zo n o  ko lejno  h u tę  K o n ­
s tan ty , kopaln ie P ary ż , G ro ­
dziec, Jow isz i fab rykę H ul- 
czyńskiego. N a kopaln i G ro ­
dziec p rezes  R ad y  zjazdu  p. 
Skarb ińsk i, ob jaśn ia ł szczegó­
łow o  dziennikarzy  o u rz ąd ze ­
n iach  kopaln i, w ręcza jąc  im 
p rzy ty m  fo tograficzne zd jęc ia  
zn iszczonych  m aszynow ych  hal, 
d o k o n an y ch  p o d czas okupacji 
p rzez  n iem ców . P o  zw ie d ze ­
niu szkoły robotn iczej i parku , 
sp o ży to  drugie śn iadan ie  k lu ­
b ie  grodzieckim , n a  k tó rym  p a ­
n o w ał p o d n io sły  nastró j. Dyr. 
S karb ińsk i w zniósł to as t na 
cześć  m iłych  gości, w  k tó rych  
im ieniu gen. M unck. sen jor w y ­
cieczki, podziękow ał w  se rd e ­
cznych  słow ach  za  przy jęcie. 
P o  po łudn iu  goście zw iedzali 
S a tu rn , gdzie spoży to  p o d w ie ­
czorek.

W ycieczka  liczy dw adzieścia  
^  trzy  osoby, w  czym  siedm iu 

p rzed staw ic ie li F inlandji, sze ­
ściu  Ł o tw y , siedm iu Estonji i 
trzech  p rzed staw ic ie li m iniste- 
rjum  sp raw  zag ran icznych  z 
W arszaw y , k tó rzy  tow arzyszą  
dzienn ikarzom  w  podróży .

W ieczo rem  o godz. 7-ej o d ­
b y ł się n a  cześć w ycieczki b a n ­
k ie t w  p ark u  sieleckim . D żiś w 
godzinach po łudn iow ych  ud ają  
się dzienn ikarze  w  da lszą  p o ­
dróż do K rakow a i Z a k o p a ­
nego.

O b  szerniejsze sp raw o zd an ie  
f z p o b y tu  dzienn ikaryy  n a d b a ł­

ty ck ich  w  Z ag łę b iu  p o d am y  w 
num erze jutrzejszym .

T elefo n y  w  P o lsce . Z
W arszaw y  donoszą: M izerja te ­
lefoniczna u stan ie  w reszcie  w 
niedługim  czasie. T e le fony  w e 
L w ow ie, K rakow ie, W arszaw ie , 
Ł odzi, Lublinie, B orysław iu  i 
Z ag łęb iu  D ąbrow skim  obejm u­
je  szw edzkie to w arzy stw o  te le ­
fon iczne. C ederg ren , k tóre z a ­
p row adzi najnow sze ulepszenia. 
N a p o d staw ie  p ro jek tu  m in istra  
p. S te łsłow icza u tw o rzo n a  zo­
stan ie  spó łka  akcyjna, w  której 
b ędz ie  m iał k ap ita ł polski p rz e ­
w agę, a to  w ten  sposób , iż w 
sp ó łce  akc. rząd  polsk i będzie 
m iał 3j7, ty leż szw edzkie to ­
w arzystw o  C ederg ren , a lj7 
p ry w atn i kap ita liśc i po lscy . W  
najb liższych  czasach  uk o n sty ­
tu o w an ą  zostan ie  sp ó łk a  akcyj­
na, tak , że jeszcze  w  tym  ro ­
ku sp o d z iew ać  się należy  o b ję ­
cia w ym ien ionych  sieci p rzez  
tow arzystw o  szw edzkie, k tóre 
o kazało  w ielką  sp raw ność w 
dziedzinie te lefonów .

O płaty p o cz to w e  w  P o l­
sce . Jak  do n o szą  z W arszaw y  
p o d n iesio n e  znow u zo s tan ą  od 
1 lip ca  r. b. P rzesy łk a  listu  zw y­
kłego w ew n ątrz  kra ju  k o sz to ­
w ać b ęd z ie  5 ząm iast 3 m arek.

D e p u t a t y  urzędnicze. 
W iadom ość , p o d a n a  p rzez  n ie­
k tó re  p ism a o skasow aniu  d e ­
p u ta tó w  u rzęd n iczy ch  je s t n ie ­
zgodna z p raw d ą.

Ś w iad ectw a  lek arsk ie  i 
m a łżeń stw o . W alk a  ze zw y­
rodn ien iem  rasy  z okresu d y sp u t 
i konferencji w k racza  na  d ro ­
gę realizacji stanow ionych  w tej 
k w estji p o stu la tó w ,

O to , jak  się d o w iadu je  „P rze­
g ląd  W ieczo rn y " —  w tych  
d n iach  zo sta ło  w y d an e  ro z p o ­
rządzenie , aby  szeregow ym , p ra ­
gnącym  w stąp ić  w  zw iązki 
m ałżeńskie , o ile nie p rz e d s ta ­
w ią św iad ec tw  lek arza  o d d z ia ­
łu, s tw ierd za jąceg o , że z p u n ­
k tu  w idzen ia  w enero logicznego 
są  zdrow i — nie d aw an o  zez­
w olen ia n a  zaw arc ie  m ałżeń ­
stw a.

Ze sportu . W  niedzie lę , dn. 
26 b. m. n a  bo isku  p rzy  w al­
cow ni m ilow ickiej o d b ęd ą  się 
z aw o d y  p iłk ą  n o żn ą  pom iędzy  
d rużynam i k lubów  sport. „Sos­
now iec" w  Sosnow cu, a „H e t­
m an em " z M ałej D ąbrów ki, 
m ianow icie o g. 4 po  poł. p o ­
m iędzy  II d rużynam i o g. 6  po  
poł. po m ięd zy  1-ym i drużynam i.

P o d ro żen ie  zap a łek . Jak
d o w iadu je  się  z k o m p e ten tn e ­
go ź ró d ła  „G on. C zęstochow ­
ski", w  ty ch  dn iach  p o d n ies io ­
n a  zo stan ie  o p ła ta  ak cy zo w a 
n a  zapałk i, skutk iem  czego za­
pałk i zdrożeją .

Z są d ó w . N a onegdajszym  
p o sied zen iu  sąd  okręgow y w 
S osnow cu  ro z p a try w a ł sp raw ę 
T au b y  Z a jd n e ro w ej, z B ędzina, 
W ik to rji W nukow ej i G en o w e­
fy Jakubczyk , o raz  S tefana, 
M arji i A n ton iny  M alotów . 
W szy scy  zostali oskarżeni za 
n ieposzanow anie  w ładzy . Sąd 
zgodn ie z u s taw ą  o am nestji 
p o d sąd n y ch  uwolnił.

N a tej sam ej zasadzie  sąd  
uw olnił Icka T u ch en g era , oskar­
żonego za  p rzek u p ien ie  po li­
c jan ta  i p rze jśc ie  gran icy  bez 
p o trzeb n y ch  dokum entów , oraz 
P e tro n e ię  i A nton i K iedron iów - 
nę  za  używ anie fa łszow anych  
św iad ec tw  na o trzym anie  za ­
pom ogi rządow ej i o b razę  
u rzędnika.

N areszcie! N iejednokro tn ie  
już ape low aliśm y  do  w ładz 
m iejskich, by  zak aza ły  zbyt 
szybkiej jazdy  sam ochodam i po  
u licach  m iasta . O b ecn ie  m a ­
g istra t zam ierza  w  najb liższych  
dn iach  um ieścić  w  kilku p u n ­
k tach  m iasta  tab lice  z liapi- 
sam!, o strzeg a jący m i szofarów , 
że jeśli b ę d ą  czynili z ulic 
m iasta  to ry  w yścigow e, sp o tk a  
ich za to  zasłu żo n a  kara.

Kryminalne nndużycia.
Biuro p raso w e m in. p rzem ysłu  
i h an d lu  kom unikuje: D oszło

do w iadom ości m in. p rzem ysłu  
i handlu , źe u rzędn icy  gł. u- 
rz ęd u  i okręgow ych u rzęd ó w  
w yw ozu i d o p u szcza ją  się n a ­
dużyć krym inalnych. D o ch o ­
dzen ia kom isji do raźnej dały  
k o nkre tny  m aterja ł, k tó ry  zo­
s ta ł p rzekazany  p rokurato row i 
p rzy  sądzie okręgow ym  w  
W arszaw ie.

P o d w y ższ en ie  cen za  
g o len ie?  W  n ad ch o d zącą  
ś ro d ę  cech  fryzjerów  u rząd za  
zeb ran ie  sw ych  członków . N a 
zeb ran iu  tym  m a być ro zp a ­
try w an a  sp raw a  podw yższen ia  
cen za  golenie i strzyżenie.

O dyżury dorożek . M agi­
s tra t S osnow ca w inien p o m y ­
śleć o w prow adzen iu  sta ły ch  
dyżurów  dorożek  w  m ieście .

B ardzo często , m im o n ag lą ­
cej po trzeby , nie m ożna zn a­
leźć w  ca łym  m ieście  ani je d ­
nej dorożki.

Działalność C. it. P. G.
Spraw ozdanie z działalności 

cen tralnego  kom ite tu  pom ocy 
górnoślązakom  za czas od 9-go 
m aja do dn. 31 m aja 1921 ro ­
ku. cen tr. kom . pom. G. S. w y­
dał przejeżdżającym  ślązakom  z 
gospody żołnierskiej: śn iadań  
323, obiadów  943, |kolacji 693, 
piwa 39 but., k ra jan ek  20, ja ­
jek  59, chleba 24, zupy 20, kieł 
basy  5, bu łek  1, kaw y 3. p a ­
pierosów  8350 szt.

Dla p o steru n k u  czerw , k rzy ­
ża na stacji w ydano: Chleba 
256 b ,  k ie łbasy  127 funt., wi­
n a  5 bu t, m asła  76, cy try n  60 szt, 
pap ierosów  4.000 sztuk ., bu łek
20 sztuk, cuk ru  60, m leka 56 pusz 
kaw y  4 f, se ra  17 f, cykorji 1 f ’ 
h e rb a ty  2 f. zap a łek  30 pud .,- 
św iec 1 funt.

Dla szpitala „F rydrychów ka" 
w ydano na dożyw ienie i podw ie­
czorki dla ran n y ch : Sera 70 f. 
chleba 365 boch, bu łek  573 szt, 

, w ina 32 bu t. cy try n  190 szt. 
k iełbasy  205 f. m ąki pszen. 
448 f. ziem niaków  420 f. sło­
n in y  65, szm alcu  47 f. ja j  775 f. 
cukru  285, grochu 244 f. cy k o r­
ji 15 f. kaw y 15 f. cukierków  
8 f. czekolady 15 t. p ierników
3 f. zapałek  160 pudeł, m leka 
68 pusz. m asła  6OV2 f kakao
21 f. h e rb a ty  2 f. korzeni 7* f. 
k ap u sty  200 f. m ięsa 7 f. ogór­
ków 1Ó0 f m ąki 2 f. le jek  1.

Do szp ita la  m iejskiego w y d a­
no na podw ieczorki dla rannych : 
B uek 25 szt. chleba 20 boch  , 
m leka 13 pusz, cuk ru  247* f. 
sera  87* f. czekolady 73A f. ja- 
ek  330 szt k akao  1 f. p ie rn i­

ków  2 f. cukierków  172 f. kieł­
b asy  10 f. cy try n  10 szt. kaw y 
1 f. cykorji 1 f, w ina 1 but, 
m asła  1 f. h e rb a ty  72 funta.

Do szp itala  w yzn. m ojżesz. 
w ydano n a  podwieczorki: C hle­
ba 8 boch. w ina 2 but. cy try n  
23 szt. jaj 30 szt, słon iny  2 f. 
m ąki pszen. 39 f. czekolady 
5 f. k iełbasy  5 f. cuk ru  137* f. 
m asła 1 f m asła śm iet. 27* f. 
m leka 6 kw art. 6 pusz. kaw y 
1 f. cykorji 7t f. kakao  7* f. 
m ąki raz. 27 f. kaszy  7 f. se ­
ra  2 f. śledzi 11 szt. ogórków
4 sztuki.

Sprawozdanie C. K. ?. G.
W Y K A Z

w ydanych  produktów  odzieży  i 
obuw ia ochotnikom  od  d. 9/V 
do d. 31/V 1921 r. Papierosów  
szt. 6,700, u b ran ia  kom p. 161, 
b ielizny par 4, ch leb a  boch. 232, 
k ie łbasy  f. 252, b ielizny szt. 9, 
m ydła kaw ał. -40, zapałek  pud. 
135. siennik i 4, se ra  f. I 6 V2, 
czekolady f. 1372 cuRierków f, 
12'/2, p iern ików  f. 127*, m ary n a­
rek  szt. 5, kam izelek szt 1, sp o ­
dn i szt. 4 pończoch szt. 4, cukru  
f. 2 cykorji f. 7<, kaw yf. 7i, m le­
ka puszek  2.

S karbn ik  J. W aśniew ska

P rze d  n iedaw nym  czasem  
przyw ieziono  do szp ita la  ży­
dow skiego  zam ieszkałego  p rzy  
ul. G ęsiej Nr. 27 E ljasza  G run- 
sp an a , ch o reg o  na d ezy n te rję .

P om im o opieki, jak ą  o tacza ł 
go dr. L uksem burg , chory  czuł 
się coraz gorzej, w reszcie  p e w ­
nego w ieczo ru  z a p ad ł w  stan  
agonji. S korzysta ł z tego  jed en  
z posłu g aczó w  szp ita ln y ch  i 
w yrw ał chorem u z ust t. zw. 
„koronę" złotą.

P o d  w p ły w em  bólu  i o s ła ­
b ien ia G runspun  za p ad ł w  g łę ­
boki sen  i po zo staw ał w  tym  
stan ie  do n astęp n eg o  rana, a

Rzad M e t k i
dla Górnego Siatka.

Berlin, 24 czerw ca 
(T e l. wł.)

R ząd  n iem ieck i w yznaczy ł 
100 m iljonów  m arek  n iem iec­
kich d la n iem ieckiej ludności 
G órnego  Ś ląska. P ien iąd ze  p o ­
dzieli spec ja lny  kom isarz R ze­
szy.

P ien iąd ze  te  p rzezn aczo n e  są 
oczyw iście d la sz to stru p leró w  
ty lko  i na  cele ag itac ji n iem iec­
kiej. Z ad an iem  kom isji m ię ­
dzysojuszniczej będzie  w g ląd - 
nąć w  tę  sp raw ę  i p rzy jrzeć 
się podziałow i p ien iędzy .

Skutki ekspłozn « RyimlKo.
R ybnik , 24 czerw ca.
(T e leg r. wł.).

Jak  już d o n o sliśm y , w dniu

g d y  się obudził czuł się d a le ­
ko lepiej, niż dn ia  p o p rzed n ie ­
go. R ekonw elescencja , ku zd u ­
m ieniu d -ra  L uksem burga, n a ­
s tęp o w a ła  szybko  i obecn ie 
G runspan , jako  człow iek  zd ro ­
wy, w y p isa ł się ze szp itala .

Jak  się w ięc  okazuje, służba 
szp ita la  żydow skiego  w y n a la ­
z ła  dość oryginalny  śro d ek  na 
leczen ie  dezyn te rji. P o d o b n o  
jed n ak  zb ad an iem  teg o  środka 
nie zajęli się uczen i lekarze, 
lecz policja.

Z a is te , w  P o lsce  nie p o tra fi 
się ocenić należycie p ra w d z i­
w ych  zasług.

22  b.m. n a s tąp ił n a  dw orcu  k o ­
lejow ym  w R ybniku straszliw y 
w ybuch. S konstan tow ano  że sku t­
kiem  w ybuchu  zn iszczonych  
zosta ło  100 w agonów  to w a ro ­
w ych  oraz znacznie uszkodzo­
ny p o c iąg  czerw onego  krzyża 
(szp ital).

U p rzą tan ie  linji zajm ie 5 dni. 
Jak  donosi „K att. Z tg ."  w ład ze  
po w stań cze  nałożyły  n a  m iasto  
17 m iljonów  kary  na  n ap raw ien ie  
szkód i stra t.

Niemcy chcą się 
targować.

Berlin, 24 czerw ca.
(T e l. w ł.)

,,L okal-A nz.“ donosi, że rząd  
niem iecki w zam ian  za w y rze­
czenie się G órnego  Ś ląska go ­
tów  by łby  d o s ta rczać  P o lsce  
w  ciągu 15 la t 5 m ilj. ton  w ę g ­
la rocznie, po  cen ech  b. k o ­
rzystnych . O prócz  tego  N iem -

25
sobota

Z kraju.

L w ów , 24 czerw ca.
O n eg d a j po  po łu d n iu  około 

godz. 6  w y szła  z dom u 1 1 -letn ia 
M arja K łos, có rka w yrobn icy  
A nny, w  tow arzystw ie  dw ojga 
m ło d szy ch  dzieci do  p o b lisk ie­
go lasu  k leparow sk iego , celem  
nazb ie ran ia  szyszek.

G d y  dzieci by ły  w lesie z a ­
ję te  zb ieran iem  opału , n a p a d ł 
n a  nie jakiś b an d y ta  z nożem  
w ręku.

P rze s tra szo n e  dzieci p o czę ły  
uciekać z lasu . B an d y ta  jed n ak  
d o p a d ł M arynię K łosów nę, p rzy ­
trzy m ał ją  i un iósł w  g łąb  la ­
su. P o d czas  szam o tan ia  się z ra ­
nił ją  nożem , a n a s tęp n ie  rzu ­
ciw szy na ziem ię, zgw ałcił.

Po  dokonan iu  tego  bestjal- 
skiego czynu b an d y ta  dziew ­
czynkę po zo staw ił w łasnem u  

'lo sow i.
P óźnym  do p iero  w ieczo rem  

pokaleczone  dziew czę p rzy b y ło  
do dom u.

Ró2ns i l e ś ę L
Jubileusz kawy.

W  roku  b ieżący m  p o w in n i­
śm y obchodzić  250-letni ju b i­
leusz w p ro w ad zen ia  do E u ro ­
py  kaw y. W  roku bow iem  1671 
p ew ien  orm ianin, im ieniem  
P ascha lis , o tw arł p ie rw szą  k a­
w iarn ię  w  M arsylji. W p raw d z ie  
k aw a by ła  już w  E u ro p ie  z n a ­
ną daw niej, —  nie m ów iąc już 
o K o n stan tynopo lu  —  ale  uży ­
w ano  jej tylko, jako  lekarstw a, 
tak, że konsum eja  jej, jako t.

zw. używ ki, d a tu je  się dop iero  
od p ró b y  ow ego O rm ianina. 
P ró b a  ta  u d a ł a s i ę  dobrze w 
ty m  stopniu , że P asch a lis  już 
w  n as tęp n y m  roku  p rzen iósł 
sw ą kaw iarn ię  do P ary ża .

R ów nie p ręd k o , jak p rzy ja­
ciół zyskała sobie kaw a także 
w rogów . Już w  r. 1738 czyni 
ją  bezim ienny au to r spec ja lnej 
b ro szu ry  odpow iedz ia lną  za  to, 
że p o spó lstw o  „zajm ując  się 
po lityką , p rzez  to  sam o w trą ca  
się do u staw  p aństw ow ych". 
W  n iek tó rych  k ra jach  p ró b o ­
w ano n aw e t zakazyw ać u ż y ­
w an ia  kaw y, lub o g ran iczać  je  
za p o m o cą  osobnego , w y so ­
k iego podatku . W  H a lb e rsz ta - 
dzie np. zakazano  p o d  karam i 
p ieniężnym i, w ięzien ia a n aw e t 
p ręg ie rza  p icia  kaw y chłopom
1 m ieszczanom .

W szystko  to  nie pom ogło, 
bo użycie kaw y w  p o czą tk ach  
X IX  w. sta ło  się w  E urop ie  
pow szechnym . U nas, w  P o l­
sce, klasy  zam ożniejsze p iły  
kaw ę już w p o czą tk ach  tego  
stu lecia , o czym  św iad czy  u s tęp  
„P an a  T ad eu sza" , kaw ie p o ­
św ięcony. N aogół kaw a ro zp o ­
w szechn iła  się u nas daleko 
w cześn iej, niż h e rb a ta .

W o jn a  św ia to w a p o zb aw iła  
ty ch  ludzi, co m ieli n ieszczęśc ie  
zna ieźć się w  ob ręb ie  w ładzy  
m o carstw  cen tra lnych , p raw ie  
zupełn ie  użycia  kaw y, gdyż to. 
sp ro w ad zan e  za p o śred n ic tw em  
p ań stw  cen tra ln y ch  doszło  do 
cen  ba jecznych . T e ra z  pow oli 
w ra ca ją  stosunki p rzed w o jen n e , 
sku tk iem  czego am ato ro w ie  
k aw y  m ogą ob ch o d z ić  jej 250 
letni jub ileusz, p ijąc  nie obrzy­
dliw y „ersa tz"  z cykorji, p a lo ­
nego  ży ta  i t. p. lecz  n ap a r na  
z iarnach  kaw y  p raw d ziw ej —• 
kupionej jed n ak  po  cen ach  nie 
p rzedw ojennych .

kim 1 M l



cy zobow iążą się d zao p a ­
trzen ia  zrujnow anego polskiego 
p rzem ysłu  górniczeg > w  zbiór 
narzędzi, jak  rów ni 3Ż d o s ta r ' 
czen ia  m aszy n  ro lń iczych  i z a ­
łożen ia  now ych  d róg  że laznych  
d la  eksp loatacji lasów nolskich, 
p rzy  p om ocy  kapitałów  ;ne- 
m ieckich. „L okal-A nz,“ tw ie r­
dzi, że w  k o łach  S tinnesa  u w a­
żają , że P o lsk a  pow inna p rzy ­
ją ć  p ro p o zy c ję  n iem iecką, aby  
w yjść z zaw ik łan ia  finansow e­
go. (P o lska n a  taki h an d e l d u ­
szam i oczyw iście  nie p rz y s ta ­
nie. —  red .)

TELEGRAMI
Wojna rosyJsKo-japońsKa.

W arszaw a, 24 czerw ca.

(P rzez telefon.).
K om isarz ludow y do  sp raw  

zagran icznych  C ziczerin  p rze ­
s ła ł do rząd ó w  p ań stw  sp rzy ­
m ierzonych  no tę, w  k tórej ko­
m unikuje, że rz ą d  ro s y jsk i  
z n a jd u je  s ię  w  s t a n i e  w o ­
je n n y m  z Jap o n ją .

Jest to  już d ru g a  w ojna ro ­
syjsko-japońska.

P rzy czy n ą  w y buchu  w ojny 
je s t za jęcie  części w schodniej 
S yberji p rzez  w ojska jap o ń sk ie  
i rosy jsk ie przeciw bolszew ickie.

Ś p w y  gdańskie.
W arszaw a, 24 czerw ca.

(P rzez  telef.)

R ad a  ligi n a ro d ó w  n a  w czo­
ra jszym  posied zen iu  w  d a l­
szym  ciągu  za jm o w ała  się sp ra ­
w ą  G dańska . M iędzy  innymi 
uchw alono  zakaz fabrykow a­
nia na te ry to rju m  w. m. G d a ń ­
ska w szelk ich  rodzajów  broni.

G dańsk , 23 czerw ca. 

(T e leg r. wł.).

K o resp o n d en t „D anziger Z ei- 
tu n g “ p o d a je  ośw iadczen ie  p re ­
zy d en ta  S ahm a, w ed łu g  k tó re ­
go p ro feso r A sk en azy  n a  p o ­
siedzen iu  ra d y  ligi naro d ó w  
zap ro p o n o w ał, ab y  dzień 31 
lip ca  uw ażać  jako  o sta teczn y  
te rm in  ukończenia rokow ań pol- 
sko-gdańskich .

N adesłane
Wpisy no kursa handlowe

H F D M F Q “  poc* k ierow n . 
W * B i—S \ ł 5 l j - . 0  J A N A  PIL C H A

w KRAKOWIE, Floryańska 29, II p.
ro czn e  (żeń sk ie  i m ę sk ie )  P I f ilf f i
o raz  4  m iesięc zn e  p rzy j-  UU J  i lp lU  
m u je  się  c o d z ie n n ie  od  godz. 9  —  12 i 
3 — 6. P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się kan­
d y d a tó w  ( tk i)  ty lk o  w  m ia rę  w o ln y c h  
m ie jsc . —  Z a m ie jsc o w y c h  u c z y  lis to w ­
n ie . S z k o ła  p isa n ia  na m a szy n a ch  
„ H e r m e s "  w y u c z a  p isa n ia  n a  m aszy ­

n a c h  w sze lk ich  sy s tem ó w .
W p is y  c o d z ie n n ie .

z długoletnią praktyką po­
szukuje posady. O f e r t y  
„ I s k r y ”, Sosnowiec pod 

„Inżynier”.

DOK. MEDYC.

ffił. eitny-Szlcchta
B. ordynator kliniki chorób skór­
n y ch , w en ery czn y ch  i moczo-  
płciow ych. A n a liz ,  mikroskop.
od l l —l po poł. wiedz od 6—8 

panie od 5—6.

UL M a ła c h o w s k ie g o  Jf° 16.

Ogłoszenie. O G Ł O S Z E N I E .
W dniu 30.6 1921 o godz. 12 

w re s tau rac ji J a k ó b a  A d le ra
przy  ul. M odrzejow skiej N r. 9. 
o dbędz ie  się sp rzed aż  p rzez  
pub liczną licy tac ję  ruchom ości, 
sk ład a jący ch  się z niżej w y­
m ien ionych  przedm io tów :

2 7  bute lek  wódki.
Sosnow iec, dn. *24.6 1921.

M a g i s t r a t .

Ogłoszenie.

Sosnow iec, dn. 24.6 1921.
M a g i s t r a t .

Ogłoszenie.
W  dniu  30.6 1921 o godz. 12 

W  s k lep ie  J o sk a  A bram czy-
k a  p rzy  ulicy M odrzejow skiej 
Nr. 15 odb ęd z ie  się sp rzed aż  
p rzez  pub liczną licy tac ję  ru ­
chom ości, sk ład a jący ch  się z 
niżej w ym ien ionych  p rzed m io ­
tów :
2 0  m e t r ó w  m a t e r j a łó w  w e ł ­

nianych.
S osnow iec dn. 24.6 1921.

M a g i s t r a t .

Ogłoszenie.
W  dniu 30 czerw ca 1921 o 

godz. 12 w  m ieszkaniu  p. M a­
j e r a  S z te r n f e ld a  przy  ul. 
M odrzejow skiej Nr. 1, odbędzie  
się sp rzed aż  p rzez  pub liczną 
licy tac ję  ruchom ości, sk ład a ją ­
cych  się z niżej w ym ien ionych  
p rzed m io tó w :

z e g a r .
Sosnow iec, 24.6 1921.

M a g i s t r a t .

Ogłoszenie.
W  dniu 30 czerw ca 1921 o 

godz. 10 w  m ieszkan iu  p. Cza- 
p e lsk ie g o  J a k ó b a  p rz y  ul. 
K ow alskiej Nr. 8, odb ęd z ie  się 
sp rzed aż  p rzez  pub liczną licy ­
tac ję  ruchom ości, sk ład a jący ch  
się z niżej w ym ienionych  p rz e d ­
m iotów :

kred en s .
S osnow iec dn. 23.6 1921.

M a g i s t r a t .

Ogłoszenie.
W  dniu 30 czerw ca 1921 o 

godz. 12 w  m ieszkan iu  p . F e­
lik sa  D aw ida  przy  ul. D e-
k ierta  Nr. 4 odbędzie  się sp rze­
daż p rzez  pub liczną licy tację  
ruchom ości, sk ład a jący ch  się z 
niżej w ym ien ionych  p rzed m io ­
tów:

k red en s .
Sosnow iec, dn. 23.6 1921.

M a g i s t r a t .

S-r. i. Sili
wyjechał 

powróci 16 lipca.

R ed ak to r i w y d a w ca  W ik to r M onsiorski.

P a ń s t w o w y  U r z ą d  W ę g l o w y
p o d a je  d o  w ia d o m o śc i, że  od  d n ia  l-g o  lip c a  1921 r. b ę d ą  lic z o n e  n a s tę p u ją c e  c e n y  za  w ę g ie l i k o k s  za  1-ą to n n ę

fran k o -w ag o n  k o p a ln ia  lu b  k o m o ra  g ran iczn a :

!
P o c h o d z e n ie  w ęg la

I •

G ru b y
K o s tk a

O rz e c h  I. 
O rz e c h  II.

O rz e c h  III , Po- 
sp ó łk a , G ro szek , 
G ry sik  i D robny

M ia ł D la  w szystk ich
g a tu n k ó w

W ę g i e l .
K a rw iń sk i — — '— — 6000,—
G ó rn o ślą sk i 6000,— 5700 — 3600,— 3000,— —
D ąb ro w sk i 4490,— 4265,— 2700,— 2245,— —
K rak o w sk i i z o d k ry w e k  D ąb ro w sk ich 3900,— 3700,— 2340,— 1950,—

K o k s .
K arw iń sk i — — 14500,—
G ó rn o śląsk i — — •—- -- 9000 —

D o cen  w ę g la  k r a jo w e g o  d o licza s ię  10$ ty tu łe m  p od atk u  k o m u n a ln eg o  na teren a ch  b- K on gresów k i.

W  dniu 30.6 1921 o godz. II 
w sk lep ie Iz ra e la  A n ism an a
przy  ul. M odrzejow skiej Nr. 20 
o d b ęd z ie  się sp rzed aż  p rzez  
pub liczną licy tację  p rzy  n a ­
ty ch m iasto w ej go tów kow ej za ­
p łac ie  n ieruchom ości, sk ład a ją ­
cych  się z n iżej w ym ienionych  
przedm io tów :
2 0  pudów papieru do p ako­

wania .

t --'.if:.' :

Na O ś w ia t ę  Robotników Związków  Z a w od o w ych
C hr ześc ja ń sk ich

o d b ę d z ie  się

w  dniu  26 czerw ca  1921 roku

S T  w Parku Sieleckim«
o d  g o d z  2 p o  p o łu d n iu

N R D E R  CJRQZ/ARICQNR

Z H P R W f l
fP R O G R A M :

mm

1) L o te rja  A m e ry k a ń sk a  (o g. 6-ej w ieczo rem ), są  do  w y g ra n ia :
а )  „m iljonów ki**, b )  in d y k , c) w ęg ie l i d ) in n e  p rzed m io ty ; 2 ) W ró ż ­
k i z  P a ry ża , L o n d y n u  i R z y m u (p rz e p o w ia d a ć  b ę d ą  o lo sa ch  G ó r­
neg o  Ś lą sk a ) o raz  z  In d ji (sp ra w y  osob iste  p o sz c z e g ó ln y c h  osób, 
g łó w n ie  z a k o c h a n y c h )  3) U c ie sz n e  w eso łk i (W ilu ś  z K n ed lam i, 
K o la  z lo d am i i K a ro lek  z w ęg ram i; d e le g a t ze Z ło te j P ra g i n ie  
p rz y b ę d z ie , bo  go k rę p u je  su c h a  w ie rz b a  z n a jd u ją c a  się w  P a rk u , 
a  L e jb a  z R osji g n ie w a  się  n a  m a ło  u św ia d o m io n ą  w  d e lik a tn y c h  
in te re sa c h  m ie jsco w ą  p o lic je ) , 4) P o c z ta , lis ty  n ie  c e n z u ro w a n e  
b ę d ą  d o rę c z a n e  z a ra z , 5) O g n ie  sz tu c z n e , n a tu ra ln e  ży w e kw iaty ,
б) O rk ie s tra  11-go p u łk u  z n o w y m  p ro g ra m e m  m u zy czn y m  i g ru ­
p a  m a n d o lin is tó w , 7) B ufety  z a o p a trz o n e  w  d o sk o n a łe  i ta n ie  c ia ­
s ta  i s ło d y c ze  (p o g ro m  c ia s t i cu k ró w  m o ż n a  u rz ą d z a ć  b e z k a rn ie , 
gd y ż  ż a d n a  n o w a  m isja  e u ro p e jsk a  n ie  p rz y je d z ie  sp ra w d z a ć )  i 8) 
In n e  ro zry w k i i n ie sp o d z ia n k i (w a lk a  p a r ty j o tek i, n a w ró c e n ie  pa- 
—  sk a rza , p o s ie d z e n ie  R a d y  M ie jsk ie j w  k o m p le c ie  i t. p . —  
U W A G A : W y d a w a n ie  p ro d u k tó w  sp o ż y w czy ch  o d b y w a ć  się  b ę d z ie

b e z  p ie n ię d z y  a  ty lk o  za  w y k u p io n y m i k w itam i. -— —

C e n a  w e jś c ia  d la  d o ro s ły c h  30  m k., a  d la  d z ie c i i ż o łn ie rz y  15 m k, 
 W  ra z ie  n ie p o g o d y  z a b a w a  o d b ę d z ie  s ię  29 c z e r w c a . ------- mm

Baczność! Baczność!. ®<S>cS><S><S><śg>
LECZ UDRC SIĘ DO FIRMY

w SOSMOWCU, Modrze- 
c U L K V I l lM I l  jovJska 15 w podwórzu, 

która przefasonuje i fa rb u je  kapelusze słom ko­
we oraz filcowe, dam skie, m ęskie .i dziecinne 
podług najnow szych modeli. Jako  długoletni 
fachow iec w pierw szorzędnych firm ach k ra jo ­
wych i zagranicznych , prow adzę zakład pod 
w łasnym  kierow nictw em , posiłkując się m aszy­

nam i, k tó rych  żadna inna firm a nie posiada.

c i I
® * .  2 
D » * 
I 3 

o-
I t  s. 
|  *

I

MYDŁO z z a w a r t o ś c i ą  67 proc.  
t łu s z c z u

H
S3

(ze znakiem  J. CWEIGENHAFT)
sp rzed a je  h u rto w o  w  ilościach  o g ran iczonych  odnośnym i 

ro zp o rząd zen iam i u rzęd .

D la  k o o p era ty w , fabryk  i k o p alń  u s tęp s tw o , 
j . C W E IG E N H A F T , Sosnow iec, T a rg o w a  Nr. 7-a.

U W A G A : W o b ec  p o d szy w an ia  się po d  m oją firm ę,
żądajc ie  m y d ła  tylko ze znak iem  J. C W E IG E N H A F T  A.

1

Ogłoszenie. Ogłoszenie.
W  dniu 30 C zerw ca 1921 o 

godz. 12 w  m ieszkan iu  p. G rześ  
J o s e k  p rzy  ul. D ek erta  Nr 14 
odbędzie  się sp rzed aż  p rzez
PUBLICZNĄ LICYTACJĘ ru ­
chom ości, sk ład a jący ch  się z n i­
żej w ym ien ionych  przedm iotów :

szafa.

W  dniu 30 C zerw ca 1921 o 
godz. 12 w m ieszkan iu  -> F e­
lik sa  Mindli, przy  ul. . ier- 
ta  Na 4 odb ęd z ie  się srzcdaż 
p rzez  PUBLICZNĄ LICYTA­
CJĘ ruchom ości, sk ład a jący ch  
się z niżej w ym ien ionych  
przedm io tów :

Sosnow iec, d. 23-6-1921.

M a g i s t r a t .

kredens.
Sosnow iec, d. 23-6-' 21.

M o ■ s t r a t .
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Do sp rz e d a n ia  sa m o c h ó d  c ię ż a ro w y  n a  
g u m a c h  w  d o b ry m  s ta n ie . W ia d o ­

m o ść  „ Isk ra “ . __________________

D o t r z e b n a  k u c h a rk a  n a  w y jazd  d o  
* P o z n a n ia  z a ra z  z p o d a n ie m  w a ru n ­
k ów . W ia d o m o ść : „ Isk ra “ S o sn o w iec .
O k le p  d o  s p rz e d a n ia  z c a łk o w ite m  
^  u rz ą d z e n ie m . S ie le c , S ie le c k a  8.

Hask ie l S zk ło  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  w  W ło sz c z o w ie  i m e try k ę  

u ro d z e n ia .

K a z im ie rz  W to re k  z g u b ił p a s z p o r t  w y ­
d a n y  w  g m in ie  K ow aie .

M ie sz k a n ia , je d n e g o  dw u  p o k o jó w  i 
k u c h n ię  lu b  b ez , p o sz u k u je  m ężczy ­

zn a . W ia d o m o ś ć  w  a d m in is tra c ji ,,Isk ry1* 
S o sn o w ie c , P iłsu d s k ie g o  4, d la  T . S.

M aszy n a  n o ż n a  d o  sp rz e d a n ia . W ia d o ­
m ość ; u l. C h m ie ln a  N r. 2, O sm a n , II 

p ię tro .

| 3 y ł y  ru sz n ik a rz  w o jsk o w y  p rz y jm u je  
w sz e lk ie  re p a ra c je  i o d n o w ien ie  

p a ln e j b ro n i. O k ręg o w a  E le k tro w n ia  w  
M a ło b ą d z u . W iad o m o ść  u p o r tje ra.

Stu d e n tk a  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie ­
go u d z ie la  lek c ji. W iad o m o ść  ,,Iskra** 

S osnow iec .

D w a  d o m y  d w u  p ię tro w e  d u ż e  w  S ta r­
g a rd z ie  n a  P o m o rz u  o k azy jn ie  d o  I 

sp rz e d a n ia . J e d e n  za  d w a  m iljo n y , d rug i 
za  m iljo n  c z te ry s ta  ty sięcy . W iad o m o ść : 
D ą b ro w a  G ó rn icza , u l. K r. S o b iesk ieg o , s
sk le p  K ro ch a .    1
^ a g i n ę ł y  k u p o n y  chlebow e* w y d a n e j  

p rz e z  k o p . „M ortimer** n a  i m i f f  
E d w a rd a  K acz w iń sk ieg o . Z w ró c ić  „Iskręt** 
D ą b ro w a . ______________
/ g l i c y n a  d w u p ię tro w a  n a  S ro d u li 7. 18^ 

u b ik a c ja m i i 35 p rę tó w  p la c u  d o  
sp rz e d a n ia  z a  900  ty s ięc y  M k p . P rzyjj 
a k c ie  g o tó w k a . Z g ło s z e n ia  b iu ro  d z ie n ­
n ik ó w  „Prom ień** D ą b ro w a  G ó rn iczą .
K ]  a u c z y c ie lk a  g im n a z ja ln a  j ę z y k a  n ie -  j 

^  m ie c k ie g o ,  p o s z u k u je  k o n d y c j i  n a j l  
w y ja z d ,  n a  la to .  O f e r ty  p o d  „ N ie m ie - | 
c k i“  d o  „Iskry** w  S o s n o w c u .________

Ju lja n  K o ru siew icz , b . k a p .  w . p . z g u - |
b i ł  d o k u m e n ty  w o js k o w e ._______ _

D r z y b ł ą k a ł  s ię  p ie s  d u ż y , k u d ła ty ,  z J
* Klpłvmi ła la m i 7. ol)l*OZa lin •Tin. 1

   ’ --
b ia ły m i ła ta m i, z o b ro ż ą  n a  s z y i . . 

Z g ło s ić  się  za  z w ro tem  k o sz tó w  o g ło ­
sz e n ia  P o g o ń  W ie lk a  12._______

To re b k a  cza rn a , s k ó rz a n a  z m o n o g ra ­
m am i I. B. je s t  d o  o d e b ra n ia  w  Re"; 

ciaiccji z a  zw ro tem  kosz tó w  o g ło sz eń . | 
O y p ia ln ia  d ę b o w a , g a rn itu r  m ach o n io - j 
^  w y , o to m a n a , trem o ,  ̂ d y w an y  sp rz e - 
dam . D ę b liń sk a  11. s tró ż  w sk aże .

d z ia  S zw a jce r  z g u b iła  k o n tro lk ę  ch le -  ̂
*—1 b o w ą._______   | |

Zg u b iłe m  w  G ro d ź c u , d ro g ą  z  k o lo n jt |  
d o  d o m u , p o r tfe l z a w ie ra ją c y  tym " * 

c zaso w y  d o w ó d  o so b is ty , w y d an y  przeZ 
u rz ą d  g m in n y  G ro d z ie c  i m e try k ę  u ro ' 
d z e n ia  n a  im ię  S zy m o n a  Z e lm a n o w ic z a  
p rzy czy m  ró żn e  fo to g rafje , ra c h u n k i o ra*  
i 600 m k p . Ł a sk a w y  z n a la z c a  zech c Ą  
p ie n ią d z e  z a trz y m a ć  a  w a rto śc io w e  p a l  (. 
p ie ry  o d e s ła ć  p o c z tą : Z e lm a n o w ic z  S z y A I 
m o n , G ro d z ie c . I
p o t r z e b n y  m ło d y  ślu sa rz  d o  F ab ry k i 
* W y ro b ó w  M e ta lo w y ch  G o ld b e rg  i 
K u cy ń sk i. S o sn o w iec , P rz e ja z d  1.
g r a m o f o n  sp rz e d a m . A le ja  3 m . 5.

i g a rn itu r  m ary n a rk o w y , n o w y  d o  
sp rz e d a n ia . P iłsu d sk ie g o  18 m . 5.

p o t r z e b n a  u c z c iw a  k o b ie ta  lu b  dziewoj 
^ cz y n k a  d o  p o słu g i. P ra c o w n ia  su k ie i 
P iłsu d sk ie g o  18 m . 15‘ I

Q a lo m o n  W in e r  z g u b ił p okw itow an ie  
^  z K asy  S k a rb o w e j w  B ę d z in ie , ns 
su m ę  1875 m k. p a te n t  III-ej ka teg o rj 
w y d a n y  n a  p iw ia rn ię  n a  ro k  1921. Bę 
d z in  S ta ry  R y n e k  N r. 3.

Za g in ą ł p ie s e k  żó łty , w a b i s ię  „ C a c e k “ 
Ł a sk a w y  z n a la z c a  z e c h c e  o d p ro w a  

d z ić  lu b  zaw iad o m ić . Ś ro d u la  u l. P ó ł 
n o c n a  N r. 1 G ru d z iń sk i.

C z y m o n  S zm u l B a n  z g u b ił d ow ód  oso  
^  b isty , w y d a n y  p rz e z  m a g is tra t m. B< 
d ż in a  o raz  k a r tę  p o w o ła n ie  w y d a n ą  '  
P .K .U . B ędzin . 1

| 3 l a c  w  S o sn o w cu  n a  O s tre j C ć r^  
* n a ro ż n y  36 p rę tó w  sp rz e d a m . W i 
do m o ść : W a rsz aw a , T o p ie l  16, F ed e  
w icz .

D ru k arn ia  R. M onsiorski — Będzin.


